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Więcey niż dziesięcia latyod C erwan- 
tesa, więcey niż trzydziesta od Lopeza i 
Szekspira, więcey niż pół wieku od Cal- 
derona i Kornela starszy, żadnych wzo- 
rów inż nietylko w Polsce, lecz w Europie 
nie zastał. — A ieżeli od pierwszego wstępu 
zapatrzył się na piękne starożytne poezyi dzie- 
ła, ieżeli prostotę Esc hyla, przeniosł nad 
szkolną nadętość i deklamacyią Seneki, ie- 
żeli w początkowym zawodzie, nie omylną 
miał wskazać drogę następcom, iuż to wszy- 
stko chwałę iego Fa Jest to właściwa 
w postępie wszyst ich sztuk wada i słusznie 
postrzegał ia Szlegel w Qyeu trajedyi Aten- 
skiey; pierwsze tworców usiłowania, przecho- 
dzą zwykle miarę od natury naznaczona i ra- 
czey olbrzymie kreśla postaci, niż wierne a 

rawdziwe maluią obrazy. — W Odprawie 
Tike Greckich na takową przesadę 
żalić się bynaymniey niemożna. Prędzeybyśmy 
zarzucili autorowi nieiakie zaniedbanie, nie- 
iakie wszelkich poetycznych ozdób zrzeczenie 
się, nazbyt ograniczona prostotę osnowy, sło- 
wem to wszystko, co wedle pierwotnych i na 
doświadczeniu opartych zasad, tak bardzo się 
zbliża do dobrych w drammatyce utworów. 
Bo ieżeli dziś pomysł Kochanowshie go 
rozszerzonym być może, ścieśnić go nie po- 
dobna. 

Wyprowadzaiąc na scenę pierwszy powód 
woyny 'Trojanskiey, w pieśniach Homera 
czerpał charaktery swych osób. Menelaus 
4 Ulises na czele posłów Greckich, doma- 
gaia się o wydanie porwaney przez Pary- 
sa Heleny. Dzielą się zdania w radzie 
Królewskiey nareszcie Parys przemaga, i 
bezshuteczne poselstwo powraca, aby woynę 
4 zemstę pod mury Troi przyniosło. — Oto 


cała osnowa Trajedyi z kilkunastu scen złożo- 
ney, ozdobioney chorami, maiącey wszelkie 
przymioty iedności i prawdy. Zbywa ięy na 
trwodze i przerażeniu, na tych ważnych zna- 
mionach, ktoremi się scena Traiczna od Epo- 
pei rozróżnia, iednakże litość , rozrzewnia- 
iące obrazy, zdania szlachetne, bohaterska śmia- 
łość, nie sę dla rymotworcy obcemi. 

Taha iest rozmowa albo raczey hłotnia 
Antenora z Parysem. Pragnie ten osta- 
tni Troiahskiego obywatela nakłonić, aby zda- 
nie iego w radzie popierał pragnie Ateno- 
ra przyjaźni. Mąż prawy tahma odpowiada: 


Wielki przyiaciel przysioyność, tr sobie 
Rozkazać służyć, nie iest przyiacielsko. 
Piękne snmienie stać przy przyiacielu. 
Jeszcze pięknieysza zostawać przy prawdzie. 
Grekom .pomagać , to u ciebie prawda. 
Grek u mnie każdy kto ma sprawiedliwą. 
Znać że u ciebie gospoda posłowie. 
Wszystkim nczciwym dom moy otworzony. 
A zwłaszcza „kto nie z próżnemi rękoma. 

I żon, i cudzych darów nie rad biorę. 

Ty iako żywiesz , tak widzę i mowisz 

Nie powściągliwie , niemaż z tobą sprawy. 


Gdybyśmy tym wierszem wdzięk rymów 
przydali, gdybyśmy nieco szyk wyrazów zmie- 
nili, nie naruszając bynayvmniey toku sceny, 
któżby uie uczuł, że Diego z Gomezem 
ani się mocniey, ani z więhszeim podobień- 
stwem dó prawdy nieprzemawialą. — Żale He- 
lemy, okropne wrożźby Kassandry, mowy 
w pałacu Królewskim, chociaż w powieści nie 
w drammatyeznym obrazie wystawione, maig 
przecież wielką doskonałości zaletę, a w Swym 
czasie dobrze myślić i mowić, iuż. było mier- 
na zasługą. 

Iketaon ntrzymnie stronę Parysa i 
tak całe zgromadzenie do zatrzymania Hele- 
n y. nakłania. 

Bać się nam Greków każą, iasię więcey lękam, 

Teraz mam Helenę. 

pe a pragna — po chwiliewaszych się tam 
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f dzieci dopominać. Nigdy w swoiey mierze 
Chciwość władzy niestoi. Zawdy iako powódź 
Poimyka swoich granic nieznacznie, a wreszcie, 
Wszystkie pola zaleie. Zawczasu Panowie, 
Usuwać karhów trzeba, bo w ończas iuż poźno 
Miotać się, kiedy iarzmo na szyię założą. 
Sprawiedliwości proszą a woyną nam grożą. 
Odday, albo ei wydrę : taka iest ich mowa, 

W inienem sprawiedliwość lecz nie z hańba moia, 
Kto ią na mnie wyciska, sowitey nadgrody 
Ze mie chce i korzyści i zelżenia mego. 
Dawnyć to Grecy tytuł, pany się mianować, 
A nas barbaryńcami. Ale nie toć iest Pan, 
Co się w Peloponezie, albo w Troi rodził, 
Szabla ostra przy boku, ten pan: ta rostrzygnie 
Kto komu bić ma czołem. Do tego tam daru 
Rowni sobie być mnsiem. Aui tego Greczyn 
O sobie niechay dzierzy, żeby tak był groźny 
Jak się sam tobie zdaie. 


Niełatwobyśmy znaleźli w ówcześnych 
Francyi Pisarzach w Grewinie lub Gar- 
cierze podobnego stylu, i czystości ięzyka 
przykłady. Jeżeli z Dmychowskim przy- 
znamy, że w Odprawie Posłów Gre- 
ckich, niemasz drammatycznego węzła, u- 
sprawiedliwi to na stronę Autora, sam czas w 
którym pisał; samo porownanie z tem wszy- 
sthiem co go otaczało w kraiu i za granica. 

Gdyby sztuka takim postępem wzrastała ial 
świetne iey było zaczęcie, iuż czas obecny nie 
zazdrościłby obcym pisarzom. Ale wiek nastę- 
pny żadnego dla sztuki drammatyczney wieńca 
nie zdobył. — Pomimo ieduak wyrazne smaku 
skażenie, pomimo chylące się ku upadkowi nan- 
ki, sława Kornelowskiego Cyda, i 
Andromachy Rasyna, nie zdobiąc sce- 
ny naszey, zbogaciła nasz ięzyk niezdolny wy- 
dać mocy i piękności tych wzorów, bo inż od 
dawna zaprzestano wykształcać mocna, zwię- 
złą harmoiia mowę Kochanowskiego. Sła- 
be więc były usiłowania Morsztyna i Bar- 
dzińskiego tłomacza Trajedyi Seneki; 
nie przyniosły pożądanego skutku, bo po książ- 
kach zostały, nigdy na Kkraiowey nie widzia- 
ne scenie. Dla teyże prżyczyny wiek ośmna- 
sty żadnem się Tragicznem dziełem nie wsła- 
wił, lecz gdy Król nauk miłośnik wśród nie- 
Szczęść kraiu, co do Literatury, Zygmon- 
towskie panowanie wskrzeszał, uyrzała przy- 
nayinniey Polska pewny iuż promień świetniey- 
szey przyszłości. Wzimagał się Teatr, któż- 
by temu uwierzył, w tych samych uzacniony 
cieniach Klasztornych, gdzie go niegdyś cie- 
mnota i mylne dążenie zdało się na wieczne 
wiemowlęctwo skazywać. Pierwszy rok upły- 


nionego wieku zaszczycił, urodzeniem swoim 
Konarski Naczelnik zgromadzenia poświe- 
conego wychowanin młodzieży, ' »śmiała ręka, 
że tu użyie wyrazów znakomitego mowcy, do- 
strzegł pierwszy panniące w Polsce przesądy 
co do stylu, co do nauk, eo do sposobu na- 
wet myślenia, niemniey dobry obywatel iak 
mąż nczony, szukał w źrodle szczęścia Qy- 
czyzny, gdy poprawą edukacyi chciał przelać 
w młodzież świztio 1 cnoty swoje: — On pier- 
wszy przeniosł do Oyczystey ziemi sławniey- 
sze dzieła Kornela; nie dla tego, aby przy- 
kłady swoie za godne naśladowania uznał, lecz 
żeby tym sposobem w nczniach swoich, smak 
i zamiłowanie naypięknieyszey sztuki ożywił. 
W oryginalnym iego utworze, w Epami- 
nondzie, dotąd niedrukowanym , więcey się 
poznać daie szlachetny nimysł autora, niż zdol- 
ność poety. Chęć bowiem i praca, nie zasta- 
pią rymotworczego natchnienia. I to równie 
uważać nałeży, że piszącemu dla uczniów ro- 
zmaity wzgląd doradzał, albo obrane do tło- 
maczenia przeistaczać dramata, albo w orygi- 
nalnych , ścieśniać się potrzeba młodych ak- 
torów i przeznaczeniem prywatnego Teatru. 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Spisek woyska we Francyi z dnia 19. 
Sierpnia 1820. 


( Ciąg dalszy. ) - 


Lecoutre siedział w areszcie, kiedy 
Sylvian Jacot. żołnierz i iego poufny, do 
niego przyszedł z doniesieniem, że wkrótce 
będzie wolnym, ponieważ uknowany iest spi- 
sek maiący za cel obalenie Rządu i przywro- 
cenie trzykolorowey chorągwi; od trzech lat 
krążą Jenerałowie po Francyi, aby przygoto- 
wać powstanie, żetrzy wystrzały działowe zwia- 
stuią zaięcie miasta Vincennes, że pewien 
Podpułkownik obeymie dowodztwo nad legi- 
ia, że Oficerowie wyższego stopnia dostali się 
do policyi, że sprawa ta po Departaimentach, 
bliska iest wybuchnienia, że się udadzą de 
Louvre i że to wszystko będzie iedney 
chwili dziełem. Podług iego upewnienia, nie 
miało się nic stać rodzinie Królewskiey, tylko > 
chciano iey przeznaczyć inieysce, gdzieby żyć 
mogła; wszyscy należący do powstania, dostać 
mieli wyższe stopnie, Modewyk miał zle- 
cenie iednać sobie Podoficerów legii, tylko 
potrzebna sztuka milczenia, aby nieprzypłacić 
życiem. Jacot żołniórzom groził ten tak da» 
lece, że aż do odkrycia spisku milczał, P. 


Gautier i Laverderie , byłych gwar- 
dzistów przybocznych, tudzież Porucznika 
gwardyi Mrólewskiey, uwiedli Lavocat i 
Lacombe. Porucznikowi wynurzyli się pier- 
wszy raz w ogrodzie Tu łieryi. Roziatrzy- 
ło go uchylenie oyca iego od urzędu Dyrek- 
tora poczty listowey , co iednak nie miało wca- 
le związku z polityką. * De Laverderie 
nie chciał być uczestnikiem tego prędzey, do- 
poki nie poradzi się pewney osoby, w którey 
pokładał wielkie zaufanie i którey nazwiska na 
żadnein badaniu wyiawić niechciał. Osoba ta 
zgadzała się zupełnie ze zdanien Łavocata 
i samemu de Laverderie ofiarowała stopień 
Pułkownika i pieniądze. De Laverderie 
upewniał, że nie zważał na te ofiary, lecz 
przypominano mu, wiaka niełaskę oyciec iego 
popadł, co nazywano niesprawiedliwościa; żal 
więc na nim tyle dokazał, że uległ za trze- 
siem kuszenien -Lovocata. Obiecano mu 
na nowo wyższy stopien i ofiarowano 100,000 
franków. Przystał na assygnacyia 500. frank. 
którą wziął od Nan la celem rozdania 
ich między Podoficerów. De Liaverderie 
twierdzi, że tych pieniędzy nie użył, iakoż 
w samey rzeczy złożona była w kancelaryi Są- 
du assygnata na 500 franków. Dopiero naro- 
znych posiedzeniach z Nantilem i Lavo- 
cateru dowiedział się de Laverderie o 
caiem planie i szczegołach spisku. Podług tych 
były trzy wydziały: Cesarski, chcący sy- 
na Napoleona Bonapartego i osadzić 
na tronie i na czas iego nieletności Kięciu 
Eugeninszowi Beauharnais powie- 
rzyć wodze Rząda z tytułen Rejenta 
Panstwa: Repubiikanchki drugi; i trze. 
ci Wydział Grenobelski (Comite de 
Grenobic)y, który zostawał pod wpływem Re- 
publikanckiego, i kierowany był od Pre- 
zydenta tego Wydziału. Do liczby kieruiących 
tyin wydziałeiń , należeli: Rey Adwocat, z 
początku w Grenoblu potem w Par,żu, 
znany pismami zawieraiąceimi nayzgubieńsze za- 
sady i naywiększa nienawisc ku Rządowi. 
Wydział trzeci miał na przemianę w różnych 
domach swoią siedzibę, aby uniknać podey- 
rzenia. Wielu członków tego Wydziału uczę- 
szczało do Bazaru. Pe mnogich trudno- 
ściach połączyły się nakoniec te trzy Wydzia- 
ły ; teraz tylko szło o hasło, daiace znak Re- 
wolucyi w chwil wybuchu. Jedni żądsii 
aby wołano, »Niech żyie Konstytacyia l« d'= 
dzy: »Niech żyje Napoleon IIl<— Re 
miano przez to konstytucyię z r. 1815. T: 
rzyć chciano Rząd tymczasowy. Chcianc 

słać kogo do Kięcia Eugeniusza 7 » 


pozycjią postawienia się na czele Rewo lt- 
cyi; teu wszelako niechciał się wto wdawać, 
dla tego, że to nie przystało dla Xięcia Ba- 
warshiego. Wysłannikiem tym był Dou- 
moułin, były Oficer służby przyboczney 
Bonapartego w czasie owych stu dui. 
Pewien Jenerał, który znaydował się na grani- 
cy, miał grać wielka rolę; miał on zlecenie, 
porobić zwiazki w Austryi i uprowadzić 
z tamtąd młodego Napoleona. Wyprawio- 
no posłanników do Anglii, dla wyrozumie- 
nia ducha publicznego i rozpatrzenia się w tem, 
iak rzeczy stoia. Maziau odebrał zlecenie, 
udać się do Franche, Comte i Cam- 
bray,” celem urzadzenia poruszeń , tudzież 
do Hesdin dia przyspieszenia skutku. W 
Cambery stanać mieli na czele de Lamot- 
te i inna ieszcże osoba, którey nazwiska de 
Laverderie zipomniał. Souset wspie- 
rany przez drugiego, kierować miał porusze- 
niem w Vitry, gdzie była kompaniia Wete- 
ranów , starano się nadwerężyć iey wierncści. 
Herszty spisku utrzymywali niezliczone korre- 
$pondeucyie i na różne sposoby Lud uwodzi- 
li. Wysłannicy krażyli po całey Fraucyi 
Gdy się cokolwiek plany powiodły, donosili 
sobie: że »Żniwa sa obfites zrozumiano tych 
wyrazów znaczenie. Bankiery w Paryżu 
i w wielu innych mieyscach do~ 
starczali pieniędzy. Mieli ich podosta- 
tkiem ; Nantil dostał od razu 15 do 20,000 
franków ; powiadał raz o tem przed de La- 
yerderie i póhazywał mu 'noty bankowe. 
Nantil to ofiarował de Laverdierema 
10,000 frank. Staraiąc się uwieść Porucznika 
Hulleau, usiłował także wciągnać do spiska 
Adjutanta Majora Trogoff. Trogoff s'u- 
żył iuż lat 17 i zostawał w gwardyi Królew- 
skiey od iey utworzenia ; rodzina iego odzna- 
czała się ciagle gorliwościa i przychylnością 
w służbie Królewskiey, i właśnie z tego po- 
wodu posunięty był niedawne na stopień Ad- 
jutanta Majọra. De Laverderie za pow- 
tórnem zeyściem się z Trogoffem, mowił 
mn aby Vincennes oddał spiskowym. Tr o- 
gof odmowił mu tu, ponieważ nie miał związ- 
ku w tym Zamku; co większą było niepodo- 
bieństwem wpaść doń, gdy każda brama w 
murach zamknięta iest właściwym kluczem; 
Nantil nalegał na niego, Tregoff radził 
sy się sam przekonał naocznie. Nantit u- 

się w samey rzeczy do Vincennes, a- 

wli Trogoffa tam nie zastał, a nie ma- 
iac na sobie munduru , nie wpuszczono go do 
Zamku. Zszedłszy się znowu z Togroffe m 
dał mn Nautil 4,000 franków i powiedział, 
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Że'mu na funduszach popierania rzeczy niezbywa 
iedna tylko osoba podpisała” do składki 500,000 
frank. Skoro iakkolwiek pomyślny okaże się 
skutek, bank wypłaci 50,000 franków do roz- 
dania podarunków tym, którzy zamek Vince- 
nes oddadzą; powiadał także, iż są wygo- 
towane nmiezapisane listy, do których ci, eo 
należeć będą do poruszeh, wpisać mogą ży- 
czenia swoie pod swoiem imieniem. 

Większa część pieniędzy danych Tro gofo- 
wi przez Na ntila, znaydowała się ieszcze 
w pomieszkanin Trogroffa, w czasie przed- 
sięwziętego tam śledztwa. — Nantil nie po- 
przestał na związkach z Oficerami drugiego 
puiku gwardyi, starał się także porozuiniec się i 
z Pododicerami tego korpusu. Sierżantowi P e- 
tit zwierzył się w aji oberzy, że Pie- 
mont powstał, Król Sardyński zło- 
żony ztręńhu, itrzykolorowe cho- 
ragwie w Departamentach pośra- 
nicznych zatknięte. Wszyscy Oficero- 
wie mianowani przez Króla, uchyleni mają być 
z woyska. Godna uwagi ma bydź okoliczność 
zrządzona przez uwięzienie mieszkaiącego w 
Kolmarze Podpułkownika Carona. Ten 
udał się w d. 10. Sierpnia do P. del Ete- 
ang, Rotmistrza z pułku dragonów staiącego 
załogą w Epinal. Caron mowił mu, że 
się widział z pewnym Ofieerem' połowę żoł- 
„du pobieraiącym , nazwiskiem Ca c hoz, któ- 
ry wiele mowił o nim dobrego, okazał więc 
życzenie mowieuia Z P. de? Etang sam na 
sam. Po nieiahich przemowach, i gdy się mu 
zdawało, że iest pewnym I Etanga, oświad- 
czył mu, i takie iest mniemanie, że w rązie 
oderwania się pewney części woysha, na nim 
polegać będzie można i że w razie. takim P 
Etang mając wielki wpływ w swoim pułku, 
stanie na iego częle. P. de |! Etang okaza- 
wszy swoie podziwienie oświadczył, że nale- 
żało znać i wiedzieć o iego przychylności do 
Rzadu i że nigdy nie przeniewierzy się swo- 
jemu obowiązkowi. Caron dał mu do zro- 
zumienia, że znakomite osoby stoią _na czele 
tego spisku; że oderwanie się części „woyska 
już iest przygotowane i że mu nawet gotów 
wymienić osoby, gdyby zachował taiemnicę. 

P. de I! Etaug nie mógł ukryć swoiey 
niechęci, i żądałod Carona, gdygo widział 
nieco uspokoionym , by ma owe znakomite 0- 
soby podług swoiego oświadczenia wyjawił, 
Lecz ten mu qdpowiedział, iż oburzenie s' 
P.r Etanga wprawiło go 4ż nadto. w nie- 
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pewność, by się mógł odważyć na wyiawiex 
nie mu czego ieszcze więcey. P.deľ Etan 

kazał więc Caronowi natychmiast odeyśe 
od siebie, nawet go wytrącił aż do drugiego 
pokoiu i mowił tak głośno, że służący, który 
stał w oknie, i który potem prodeat C = 
rona ze świeca, wszystko mógł słyszeć. P. 
de ! Etang udał się natychmiast do Pułko- 
wnika i do Jenerała dowodzącego w Epinal 
z uwiadomieniem ich 0 całem zdarzenin. Je- 
szcze tego samego wieczora uwięziono Ca- 
rona w oberzy gdzie mieszkał, lecz wypie- 
rał się wszystkiego, co P., de l Etang bił 
zeznał mieniąc wszystko nayistnieyszym fałszem. 


(Dalszy ciąg nastapi) 


Chcę i niechcę, 
Chcę kochać Ruzię nad życie , 
Bo ma przyjemne oczęta, 

Nie raz sobie westchnę skrycie : 

. Może kim innym zaięta. 


Lecz gdy wspomnę na iey czyny, 
Inney sobie serce Żyezy, 
Niechcę łat wielu goryczy, 

Dla iednev szczęścia godziny. 


Chcę pić zawsze takie wino, 
Co pamięta dawne czasy, 

Przy niem życia troski giną, 
Mąż idzie z osem w zapasy. 


Jan mnie na szampana bierze, 
Przytem czytaązimne Ody, 
Niechcę wina w tey ofierze, 
Wolę w domu szklankę wody, 


Chcę przeczytać dobre dzieła, 

Sa one pokarmem duszy, ; 
Kiedy ie prawda matchnęła, i 
Nic ich posady nie wzruszy. 


Ale kiedy wspomnę na to, 
Że zawiść władnaca światem , 
Jest mądrych ludzi zapłata , 
Niechcę się zwać literatem. 

- St. Ja..i. 
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